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Nt. 74 

Po morderczych strzałach Muraszki. 
"Robotnik" domaga się dymisji pp. Smółskiego iRatajskiego. 
Ostre słowa pos. Strońskiego. - Niezrozu~iałe "spóźnienie się" P. A. T. - Incydent 

nie pogorszy naszych stosunków z Sowietami. - Winni zostaną surowo ukara.ni. 
Dzikość, bezprawie, niepo- go delegatów sowieckich. Ale wówczas wicza odbiło się gł~ echem w sejmie Sowiety pqstanowiły nie przy· 

władze polskie dopiero się tworzyły w W godzinach popołudniowych do pre wiązywa~ do ~ab6jstwa szcze" 
czytalność -- chaosie i wśród trud~oi bez liku - by zydjum rady ministrów udał się p. prezes !J6lneJ wagi. .\ 

mówi poseł Słrotiski. liśm' So • tami t' kI bu P P S Ba.dicJci· yt ł WarszawskI korespondent ,.Expressu 
Warsz. kor. "Expressu" teIełonuje= y wowczas z WIe na s opte U: ..., pos. 1 zap a pre telefonuje. 

pół-wojenn~j, a reakcja wszystko robiła m.jera Grabskiegoli jak rząd zareałuje w Pewną wskazówką dla dalszego ro:l. 
Zastrzelenie Bagińskiego i Wieczor- co mogła, na ~łość i na przekór Rządowi tej sprawie. woju stosunków polsko - sowieckich, w 

kiewicza przez st, przodownlika pol. p. ludowemu. Dziś mamy ustalone stosun- Prezes gabinlł\tu oświadczy, że zasłało związ~u z omawianrm incydent~m, jest 
Murawę, vrywołało w $wlicy ogromne ki . tw _ • tak bja anarch'il •. wdro· one energiczne śledztwo. fa!ct. ~e pełne kolegJum sowieckIego .ko 
poraszenie. Wyrazem tego są głQSY pra pans owe 1 Q W J JUZ z mlsanatu ludowego do spraw zagranIc2 

~hl~~~~M~~~~RH~~~~*!.!j~a~.~~.~.~~~t~.~_~~~~~I!q!.!~~~~~"~a~i~~~~'~j~~~' Q~po~.w~~~~ri~~ -, ~ chwałę, aby nie przy,wiązywać do faktu 
pilitycmy POtępia w ostrych słowach zabójstwa szczególnej wagL 
niepoczytalny i komp:romitt;jący naszą U adwokatalI O ile zatem czyn Muraszkl może wpły 
praworządn<IŚĆ czyu kierovmika esJror- nąć hamująco. na likwidację wymiany, 
ty. .której obie strony nie chciałyby zanie-

. S ki chać, o tyle - Jak się dowiadujemy -Znamlcn~le są sło.wa posła ,trońs e nie wpłynie to ujemnie na dalsze stosun 
401 który pisze w artykule wstępnym ki pomiędzy Polską aSowietamł. 
" Warszawianki". 

- Przypuśćmy, że do l}..oS odwoż~ ~ 
dwu wYdanych przez Sowiety więźniów I 
a krasńoarmie.jec konwojujący zabija i 
tch przed granicą, Coby się mówiło? : 
Dzlko~ć, bezprawie, niepoczytalność... ' 

Otóż teraz stało się to po Daszej stro , 
me, a nie pobudki rozstrzygają, ale sa-
mo zdarzenie, I 

Sprawa jest sama przez się W praw
nie myślącem spoleczeńsłw.ie aż nadto 
jasna i wahań w sądzie ~ema tu żad· 
nych. 

:t* • 
Wiecrorkiewiez był najpierw człon" 

kiem PPS., a potem milicji ludowej. Po 
jej rozwiąz.aniu zosŁał przydzielony do 
wojska. 

Bagiński 'przeS7Jedł od. organizacji na 
Toclowych pr2:eZ Strzelca, P.O.W. i legjo 
Uy, do t!lilicji ludowe~ gdzie się znalazł 
na lewem skrzydle. Później stał się 
członkiem t. zw. "w<ljskówkt' przy par
tji koplun;"siyczno-robotniczej. 

Obaj zeszli się w jed~j OTganizacji 
terrorystycznej, której zadaniem było 
szerzenie niepokoju przez zamachy. 

W rezultacie spisek dO'konał sz,ere,g~ 

Robotnt·k" domaga si~ zarna,chów, lak wybuchł na uniwersyŁe 
"- " cie, a dalej niel1dane zamachy bombowe 

dYlnisji. l na PKU. w Białymst<l~u i Częstochowie 
.,Robotpik" W dłuższym artykule o- W listopadzie roku 1923 Bagiński i 

mawia sprawę zabójstwa, kładąc na- WieC7JOTkiewicz 9t.a.nęll przed sądem 
cisk na anormalne stosunki, panujące wojskowym w Warszawie, który po 
na kresach wschodnich j domaga się w ośmiodniowej rozprawie wydał wyrok 
konkluzji dymlsU pp. Ratajskiego. i Smół skazujący obu oskarżo.n.ych na karę 
skiego. śmierci przez r<lzstrz,elan:ie, po7Jbawie-

"Stało się to na kresach. Zbrodnię nie praw, u,tratę stopnia oficerskiego, 
oopełnił urzędnik policyjny! I to jest Panie mecenasie, czy panu to nie przeszkadza, wydalenie z wojska i pO'zbawienie kTZyża 
swego rodzaju przyczynkiem do gospo że ja tyle mówię o mojej sprawie. virtuti militari. 
darki państwowei na kresach. Utrwalił _ Ale bynaJ"mniej. Ja i tak pana nie słucham... A w dwa miesiące p6:tniej, t.j. 29-gó 
się tam system samowoli administracyj Rys. Banaszowa. stycznia 1924 roku odbyła się !ozprawa 
nej, panuje tam duch bezprawia ł gwał przed Najw'Y>iszfY'111 sądęm wOJskO'wym, 
tu.! Notowaliśmy liczne objawy policyj iMWiiriiMiiJiM@Mi6i.bZW.\Iłj\.W'51'Qi""ifiDMł$ik*W9'W!ł!i!ttiJ#:l.M; *dWM... który pO' raz drugi skazał podsądnych 
Ilego rozpasania i zdziczenia. . • ' na karę śmierci. 

l nie jest zapewne przypadkiem, że Sądy i opin,je innych dzienników sto Wszyscy W1[plil zostaną ukaranI Wskutek powtórnego wniesienia za-
na tych "Dzikich polach" znalazł się po łe~ych sp,rowadzają się naDgół zgod- Jak się dowiaduje, pDseł polski przy żaleń nieważności przez obronę, sprawa 
Ucjant, który uznał się za pana i władcę ne z głosami przytoczonych pism. rządzie rosyjskim, p. Kętrzyński, otrzy- Bagińskiego i W.ieczorki.ewicza znalazła 
oddanych pod jego opiekę więźniów. . maI ~szcze wczoraj instrultcje co do za- się znowu w dmu 6 maja 1924 r. w są-

Wytwarza się jakiś dziki cbaos: Je Ó'.t • 24' '-.. ., dk dzie najwyższym. Tym razem wyrok 
dni są opłacani przez bolszewików ł po P. A. T. Sp znł a SIę o WladoDUewa soWtetow o wypa u. l-ej instancji zostal zatwierdzony. O-
zostają w cicbych z nimi stosunkach, d . . " b· . śr d i do p prezydenta 
drudzy uwaz·ai<>, z·e można i należy po- go Złl1Y. Dotychczas odpowieaź od p. Kętyzyń roncy wme .1 ~o an e .. 

. "'; . . ' . RzeczypospolItej o zastosowame prawa 
pełmać wszelkie zbrodm~ w stosunku Pa.! dopiero ' wczoraj rozesłała "de- sloego. do Warszawy nJe nadeszła. laski, 
do b~lszewików lub po~elrZanYCbł o bńOI ' peszę" n morderstwie w Stołpcach, cho Do Stołpców wyjechała z ramienia mi P. prezydent skorzystał z prawą }a~k\ 
szew Izm. Tyłko POCZUCIa prawa pa - . " i zamienił por. BagiRskiemu karę srmer 
stwowości tam niemasz. ciaż wypadek ten zaszedł onegdaJ o go- nislerjurn spraw wewnętrznych kODUS)a ci na dożywotnie więzienie, zaś podpor. 

Za polic~ę odpowiada p. RałaJski; za dzinie 4-ejpopoł.! Tym razem jednak, w składzie: inspektor . Szulborski, insp, Wieczorkiewicza na 1S-letnie ciężkie 
~dminl~tracię i policję kreso~ą ~ P: jak się zdaje, nie możemy winić Pata, Mackiewicz i radca Długocki. WlęZleme. . , 
SmólskI. Za kompromitację p~nstwa om l d' rad mi istrów które ' . . • Przedstawiciel poselstwa sowleckte 
przedewszystkiem są odpowIedzialni i ecz prezy Jum y ~! śledztwo Idzie w dwu kierunkach. 1) go w Warszawie zwracał się kilkakrot-
Gnf winni niezwłoczne ustapić"! wstrzymało urzędową W18d.o.mosć na 24 sądowe za zabójstwo oraz 2) dyscyplinar nie do ministra spr. zagranicznych p. Za 

W związku z tym zajściem przypo- godzI TYlko dwa pisma wczoraj ranO' po ne, moyskiego z prośbą o wstrzymanie e-
mina "Robotnik" identyczny niemal wy- dały o tem morderstwie wiadomość na Ok ,, " któ h ,gzekucH.i propozycją. wymiany. 
p",k"lL, kt6ry zdarzył się w pierwszych podstawie telegramów prywatnych. .. ara~.1 z~taną w~zys~, d r~Y'i~;- . Rz;:ąd pQlsJci" o,dmówil, temu drugiemu 
dniach istnienia Państwa Polskiego. ClaZ w DaJill.meJsz:: s opmu ,oP~s~~ ę dąd~nhu. 6żWlę~11l~lł dmlhsksz~zo~o w 

Ul li" .. f-'~ pod b . Energt·czne s'ledzłwo zosta- jakiegokolwiek nd opatrzerua uz we woc r nyc za {a ac ar yc . lyue smy JU~ Q.łi.L o ny w plerw- Sowiety nie ustawały jednak w swo 
szych miesiącach istnienia państwa pol ł d" go. . ich staraniach i ostatecznie dopięły swe 
sWego, kiedy to _ s-stycznia 1919 r. _ O W rozone. ~otychc~as do "V:arszaw! nle n:desz go na zasadzie ~odatk?wego protoku~u 

iandarmi eskortujący zamordowali w WaT'Sz. kro "Expre.ssu" telefonuje: ły zadne Wladomoscl o WynIku poc .. ątko do traktatu ryskiego l ustawy' z dma 
....... ~daJonych z Państwa Polskie- Zabójstwo &gińskiego i Wieczorki~ wych dochodze4- 16.3 1923 r. 



~~~q __________ ~ ___________________ ~E~X~P~R~E~S~S~W~I~E~C~Z~O~R~N~Y~ ________ __ 

~--------------~ 

'Izynier \vęgierski Djoni
:y ."Iihaly i jego wynala
:ek t. zw. "telefor", kt6ry 
»ozwala widziet na od, 
ległoś t kilkudziesięciu 

kilometr6w. 

Rekord ijcle amerykafiski, 
-:0: ___ 

Sędzia, który rozwiódł 
10~OOO małżeństw. 

Tak się prz;j"ął swoim za
wodem, ii napisał komedję 

p. t •• ,Rozwód". 

. Sędizia n~orSlki J·ÓlZef SabibaJt!ll m'O
ze po~zczy?ć się specjalnego roclrLaju re
~orde~,. NlJema prawdopodohn4e ani w 
~<ltPre, a.n.i w Ameryce sędzi, który roz. 

, Wl'ool.by tyle nleSlZczęśliwych małżeństw, 
ClO ~u:ste: Sahbath, czterdziesto. piędD
letm m~z;zyzna, kitóry piastuje godność 
p1'1zewodn,Lczą<eego trybunału rozwodowe 
go w Nowym Jorku. Roxwi,ód9: 001 w CÓIą. 
gu swego. urzę.dowania 10.000 małżeństw 

IJość r,ozwodów WlZ:rasta w Amery<ee 
z .d1~a na dzień. W mviązlku z tem zja
WllSkrem 1lI1'lZąId!ziiJ: "ChiJOago TriJbuTI'e" nie 
dawnlD anklietę, która nU,ala na celu usta 
le~ powDdów me;lTwa}iości młodych 
Z'W1!ąJzków małtż,eńskilCh w Ameryce. -
W tym cellu zw,róciiJ: silę również pewien 
'WIspólłprao~k dz4enn~ka do. pana Sab
batha, jako do. najlepiej obz.naJjmiionej z tą 
kwest ją OSOIby. 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!&!!.!!,ga~Ili!i!i~~e;~~PO!B~~#~.~~~. ~Hi!!!.!!!.~J!.!!~! !!!M!!ąt~~l!I<~'.!!:~~I!!~IItl~"'~~7~· !!! .. !!~~~~!!~' ~Q~i,!i~ .. l!~:a~- .~_~.!!'!!!!'!",,~ . S~ Sa'b!haJth q>OlWld'~~ między 1.iOlIlenlli, ze s.ptawa ta Oua'W'na ~ fuż in-

"Krwawy Kedrow" -kat Rosji północnej 
---:0:-:---

teresuje i że napiJ~ już nawe't na ten te
mat SlZtU'kę teatI-dną p. t. ,,Romw6d". -
Jest to lelklka 'komedja, rodzai przestrogi 
c11!a młodych małżeństw. 

nKrwi nie opanował" 
Za główną prrZy1Cz:ytnę ez>ęstych 'C071W6 

d1ów uważa doświ'ad'C'Wny sędzńJa w pierw 

_ czerwone widma 'Iocho'w czrezwycZa)·kl- szej llilIlii brak powagi u wliięJmz.ości mło
dy<:h lUJdiziJ, zawiera,jących zrwiązelk mat-

mózg mu połamały. żeńslci. Pdbile<rają silę oni po dwu lub trzy 
tygodniowej 7majOIlllOŚci, co wytwarza o-
czywiLście. wie'l'kie ryz-yko szczęśl1we:go 
~Clla. 

SyS'tem "jedoego dz&e.cb." aWe się w 
Ameryce rl1wnilet! coraz modnIt"'ejS%y i po. 
ciąga za sobą bMk ~loości interesów 

A następnie polO'Żył słuchawkę, od- mroęd!zy p~ małZcmk.bw. Oczywiście, te 
wrócił się do. mnie i jak gdyby me nie dużą rolę w całej te.j spra'Wile odgrywa i 
st.a'ł,o ciągnął dale)' łagodnym, dri .. .-vm praWlOdawsŁwo amerykańskie, szybko. ze 

~J- zwaDai'ą<:e na rozw6cl 

Arcybaszew 0 - łagodnym i serdecznym człowieku, z którego rewolucja 
uczyniła wampira. 

Bo1'Szewkki'C'h katów współczesnej 
Rosji pan Arcybaszew dzieli na kilka ro 
dzajbw, odnosząc do pierwszego. "ka
tów ideowych", ludzi typu Lenina i jego 
n ajhl!iż s zych współpracDW1Thików, którzy' 
zasługują na mia!lłO katów tylko w mia
rę swojej moralnej odpowiedzialności. 
Faktycznymi katami rugdy oni nie byH. 
Są to teo:retycy - pisze makomity pi
sarz we wtorkowym nlUll1er:?te "Za Swo 
bodu" - dla których teror jest tylko 
czę'ścią ogólnego programu, z:budowa1ne 
go. na oderwanym s,zemacie. Skazując 
miljony ludzi na śmlerć,O'ni tych ludzi 
nie znają, nie widzą i nde słysZą. A hę
dąc osolbtnikami suchej myś.ti i gołej woli 
nie mogą S'obie przedstawić całej okro 
pności tych cierpień, n.a jakie skazują 
swoje ofiary. Widok krwi i męczarni mo 
że być d1a nich r6wniC!'i straszmy, jak 
dIla nas .. Oni sami nie zahiiają, a nawet 
kto. wle, czy są do. tego !l:dolni. "JeSItem 
przekonany - oowiadcza p. Arcyba
szew - że gdyby Lenina zmuszono spę 
d'Z'ić noc w czerwonym lochu Czeki, 
omdlałby i postradał zmysły", Jako. .na 
dowód swego twierdz.enia aut'or powo
łuje się na nies,amowitą historję "krwa
We'g·D Kedrowa", który w swoim czasie 
zalał krwią ca'łą północ Rosji. 

Iy Archangielsk, całą Rosję pól!nocną 
llteralnie krwią zaczerwienił ... 

Po wied'U latach ruewidz.elllia P. Ar
,cy.bas~~w, ratując j,edlnego z.e swy.ch 
przyjaciół od śmierci, był zmUS:DOny Ke 
d!rDwa, rezydujące,go }uj; w MoskwLe, 
odwie'dzjć. O spotkaniu tem ta,k pisze. 

,,'PrzyjęŁy zoSltałrem natychmiast i 
Kedrow spDtkał mnie z radością. Po 
dłu~iej r,o:clące zmDWU ujrzałem tego 
smukłe'go, wytŁwomego cd-Dwieka z twa 
rz,ą o :1ekkiem typie cygańskim z bardzo 
czarnemi, błyszczącemi oczyma i zadzi
wiająco białemi zębami, Ik.tóre ohnaia
ły sirę przy każdym U!Śmie chu , nadając 
mu wyraz prawie d!ziecinnej naiwności. 

,,KedT'OW został takim, jakim go. zma
łem przed laty - miękim, uprzedzają
cym i c:urująco sered<:mym. Tyłko sma 
głą jego twarz zasłonił jakiś szary cleń, 
nadając jej wYraz nie:Ddrowy, a oczy i 
zęby !błyszczały zanadto i prawie nie
miło ... 

"Przyjął mnie w swoim urzędowym 
gahinecie - w małym półciemnym pD
koiku o jednem oknie, wychodzącem na 
'o~brzymie puste podwór~e. Umeblowa
nie było ubogie i niewygoooe, tylko. w 
kącie, jak ongi, stało pianino. 

Na parę lat przed rewolucją Kerdow I Rozmawialiśmy o przesłości, D mu-
był wydawcą dzieł Ar,cybaszewa, który zyce, o dzieciach Kedrowa, których .zna 

. . . ł d bł' łvm drobtaz-spędzał meraz u me,go całe WIeczory, ~m, ~ ;y. : y. jeszcze ma. 1':0 .. 
słuchając jego. artystycZinej gry na for- glem 1 WCIąz nIe mog,tem uS'Wladonuc 50 

tepia'nie, lub prowad:aąc gorące rozpra- bie, że .siecJ:i prze,demną - słynny kat 
wy o rewolucji. archangIelsk!, . .' 

W b ł t 
. 1 Przywołała mnie do rz,eczywl~oscl 

one <:zasy y o marzyCle -rewo d' . h 
lucjonista w najszlachetniejszem tego chwila, gdy wśród rozm?wy ? z~eclac. 
sł(}wa znaczeniu zapalony muzyk i naj o których Kedroy m6w!ł z Jasnym us
czulszy ojciec r~dziny. Nigdy w tym miechem tkliwości, rozległ się nagle 
człowieku, poz/bawiQnym wszelkiego dzwonek te1e,f'onu. 

apetytu na zyski, nie dawa,ło się wyczu Przeprosiwszy mnie, Kedrow wziął 
wać nienaw1ści, a gdy m6wił o koniecz nJedbale słuchawkę i zaczął słuchać. 
nO'ści żedaznej organizacji, a nawet tero Twarz jego zmieniła się momentalnie. 
'lU, to hrzmiała w tern rewohtcyjna liry.o Zastygła w naprężelliu, choc1a,ż uśmiech 
ka, bezprzedmiotowy patos człowieka nie zupełnie leszcze z us{ splyrrtął. \VJ roia 
o gorącym sercu i tkliwej duszy. Zapew rę jak słuchał twarz jego była blada. Po 
miał sam siehLe, że gotów ;'est zalać tem zę:by zabł)"Sly zupełnie jakoś ina
krwią świat cały, lecz dla tych, którzy czej i Kedrow szrorSTtko rzucił do trąJ'bki 
go bHżej znali, były to tyl1kD słowa pa- telefonu: 
~ tię i krwawiące - w teorji... - No, naturalnIe, że wszystkich 

I .. 1!le - "krwawy Kedrow".. Cae truch!., O cum tutaj rozmawiać .. 

wewnętrzną tkli'Woścl~,. głosem,: Na zapyttacle dz:ie:nnilkarza, jaki śro. 
- Tąk ... A Kola lUZ z:upe:bnłe słusz- delk ~aTadbzy na tę epidemję T{)IZWod.ową 

ny .. , Studen:H.. uważałby sędzila za '9łuszny, odpowiledz.tial 
Widocznie jedna1k musiał cos w twa p. S~lbba,th pół żarlobliWie pół serJo $ło

rz:y mOjej za:uważyć, Ibo nagle spDjrzał w~ p~l,o~ do ~ k<ome,dji, proJ.o~u, 
mi p1'Zenl~1iwie W oc7:y a w jego czar- '=Z:~~egO ffdZ1~S1IęĆ przykaza,ń mał-
DYch źrerucach prrem:knęk> CiOŚ nie- Zgodlnrue IZ ltiemil ~7"UkaJZa.n1am·1 n.n; ._ 

h 
. b . . .r--] l .t"~Wl 

ue wytmegD, nle'ezplecznego... iI1!1len mężczyma spędzać czas wolny 0<1 
Tak patrzy zły i ohytry warjat.. zajęć w dOlInU, d'Zlilellć swe troski i rado-
Wówczas zapytałem go. już wprost, ~c:i z żoną, utyw~ć rozrywek jed'Y'I1ie w 

. K .1_ k' d' lej tlOwarnyst'W1:e f t. d. ŻOndle zale<ea się 
czy on }est tym eurowem, ctDryzla- ",ił-y 111"e b~.a,,, d:r . b . ł ' ,,,,U . y'l"-' zruz; . Dsna 1 ' Y umla, a z;a 
łał w Archa.ngie1sku li w jaki spDsób I chowa.t do. pewnego stopnia swą sama: 
mógł traHć Illa tego. rodzaju posterunek? dzielność i w razie kłótni małiżeńskiej nie 

Kedrow, patrząc dalej w ten sam WIOl1n:o jej zasię~~ .P~,ocy teściowej i 
sposób W moje DCZY, odparł na poz6r spo 1JWoIływoać il"a.dv !;am1Wi1l1eJ. • 
k .. . h.M.-! ł' dk Co do. kwestii prawOldawstWla ant",,"T 

0l'Dle l c .... ue, !Że sta o Sil!ę to wypa o kańslciego, O1'IZekł p. Sabhath, że jest ~ 
W'O. oomglęcłnde nader postępowe i że test w 

Za<:zął się atak białych. na tyłach pierwsze; linji zdlOIbyczą szy;bko na pn.6d 
TO'zgorzaf.o jarDsławskie powstanie, na posuwającej się w Amę;ryce emMl-cypa'Cii 

froncie zaczęła się paclka, a moment kobileit. Nile należy wiec cofać rozWIOju 
b ł b _ .• \ ci ~alWodlawstwa a:me:vkańskiego. Zada. 
' Y pow.amy, o W'la ze mIejscowe po- iI1!1em państwa niJe Jest utntdnianie lu-
traciły glowę. Kedrow znajdował się dzdJom szukama szC'ZęŚąia gdlzi~itnd-dej, 
w6wczas na froncie, kierując intenden.- lecz pil"z.eaewszystlkem powlln'll'D ono pr1Ze 
turą i jako jedyny przedstawiciel cen- szkodzić zbyt S'Z)'ihkiemu i be,z zastall'o
tralnegD rządu musiał wziąć władzę w wre:ni:a rZawartemtl małżeństwu. 
swoje ręce. 

SpytŁał'em, czy istotnie rozsrze~ano w 
Archangielsku około pięciu tysięcy lu
dzi? ... 

Kedrow jako'ś dZliwnie się uśmiechnął 
i rzucił ... 

- No .. nie myślę! 
- A wam, czy się zdarzyło. asysto-

wać przy rozs:Łrz.eliwaruach? - spyta
łem powtórnie. 

- Tak ... widziałem - odparł Ke,d-
row. 

Nawrócenie Radicza. 
Polska Agencia Telegraficzna. 

Wiedey, 30 ma.rca. 
"Neul€ls Wiene'! TageM,att" don'osi 

z Blaił'ogrooo: B. m:ilnńl~te'! Marrlk'owicz o
świ'aJdJazył, że paJrtjj1a RadilC~a jest obecniJe 
grupą palrliame<mtanoną, z którą można 
współpl1aJC'QłW:a<!, talk, ja:k z k'aJŻdą inną 
pa'l'it-j,ą pa.rlamen'tu. 

. W tej jednakże chwili, widocznie za 
tajnym sygnałem, z dwóch stron weszli realnej rzeczywiSlbO'ści - nie podołali.. 
do galbinetu dwaj młodz:i ludzIe w fren- "Krwi nie opanował" .. , czerwone wid· 
czach i z rew'olwerami za pasem, pa- ma lochów czrezwyczajlcl mózg mu po· 
trząc na mnie podejrzliwie i jak gd)1lby łamały. . 
czekając roZ!ka:w. Kedrow śmiał się pi- Po upływie miesiąca od powifszej 
skllwie przeskakiwał z przedmiotu na sceny zamordował bez wszelkiej wido
przedmiot i wido~znie był wy30ce zde- cznej przyczy.ny jednego ze swych funk 
'nerwowa.ny. cjonarjusz1ów we własnym gabinecie; 

Wyszedłem i nie widzieliśmy SIę już potem zacz,ął okazywać tak nie'słychaną 
więcej ... krwioż,erczQlść, że nawet bolsZlewicy mu 

sieli go usunąć z posterunku i wreszcie 
Okazało się, że Kedrow 'nale,żaJ do znalazł się - w le,cz.nicy dla obłąka-

liczby tych katów teoretyków, którzy l J11Ych.. 
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lruD KalOla [uem2l Duka ~o okna. 
to opowiedziała matka zmarłego specjalnemu korespondentowi 

"Expressu". 

Fenomen okultystyczny, czy zwykły przypadek? 
paryż, w marcu. sie zaniechałem bezowocnych wysiłków 

C 11 Zawiadomiłam jednak o tej niesamowi-
We francuskiem miasteczku ape e tej historji burmistrza. Opowiedziałam 

la Orande pewna tajemnicza historia mu, że syn mój zwykł był, gdy powra
trzyma w napięciu wszystkich tniesz- cał z fabryki, pukać do okna. Drzwi na 
bńców. ł t . szego domku były już o tej porze za-

Ponieważ pisma donosi.y w eJ ma- nllmięte i syn mój z braku dzwonka, 
terji niezliczona,. ilość jaknaifantastrcz- pomagał sobie pukaniem. l oto w chwili 
niejszych wersji i plotek, postanowIłem pogrzebu ukazały się te straszne znaki" 
na dwa dni opuścić Paryż, który jeszc~e Staruszka zaczęła szlochać, wobec 
nie zacza.ł kwitna,.ć i może się bezem~l~ czego uważałem za stosowne zostawić 
przez 48 godzin obejść. i zbadać na mle) ją w spokoiu i nie męczyć dalszemi py_ 
scu ciekawą sprawę. by czytelnicy .,Ex- taniami. 
pressu" otrzymali nie odgrzewane kacz Dowiedzialem się następnie w mia
Id dziennikarskie. a faktyczny stan ~~ steczku, że towarzystwo spirytystycz
CzY. Nie będę wam opisywał trudnOSCI, d 
J
'akie s'" poła,.czone z odnalezieniem w. ne z Dunkierki wysłało dwóch z pośró 

... b swych członków do Capelle la Grande, 
Capelle la Grande hotelu, lu pr~yzwo,l- aby na miejscu zbadali to tajemnicze zja 
'tej restauracji. Niema to bOWIem mc wisko. Panowie ci stwierdzili, że na szy 
wspólnego z taJemniczymi odciskami bie rzeczywiście widnieje odcisk palca 
palców trupa, któr~ poru.s~yły niet~łko wskazującego, a obok, w mniej wyraź
ludność tej zapadłe! miesclDY, ale I w nych kształtach, odciski pozostałych 
stolicy narobiły nielada wrzawy. Oto co 
mi w tej sprawie opowiedziała bezpo- czterech palców, Wszystkie ślady wi-
Srednio zainteresowana osoba, wdowa doczne są golem okiem. przyczem od-
Maria Coemel. cisk kciuka jest najmniej WYl'aŹny. Skutki tornada w Ameryce. ZburzolIa stacJa automobilowa 

ł Ś ód t Uważałem za stosowne zbadać Jesz w stanie Okio. 
- W <luiu 5 marca omar w r ra cze w tej sprawie osobę, odnoszącą się 

Idcznych okoUczności móJ dwudziesto- z nieufnością do wszelkich zjawisk nie- !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!I~M 
letni ·sYII KaroL Mial on naprawić dyna- ziemskich. a mianowicie inżyniera fabry 
momaszynę w jednej z fabryk i podczas ki, w której młody Coemelo uległ nie- Pary ~ podznak.-em"la gar~onl·ere' 
pracy został rażony prądem o wY50- szczęśliwemu wypadkowi.Ten młody nie L 
kłem napięciu. Działanie prądu do tego dowiarek przyjął mnie z uśmiechem na 
stopnia nie ujawniło się na ciele mego ustach i oświadczył krótko: Na ulicach Paryża trudno jest czasem odróżnić ko-
'dziecka. że przez dłuższy czas uważano - Ten .,fenomen okultystyczny" tło- b· t d . 
lż jest on w letargu, ł zwlekano przez maczę sobie w dość prosty sposób. We- Je ę o męzczyzny. 
płęć ~ z. pogrzebel!l' ~ho~i~ż lekarz ~a dług mego mniemania mIody elektro- Moaa parysKa wprowadza coraz \ damy z ,,.towarzystwa .. , zwłaszcza an. 
pe~at,. ze s~ mój .me zYJe. RozumIe technik pracował w przeddzień wypad więcej "męskości" do strojów kobie- gielki i amerykanki. 
p~ lak~e mękI prz~zywałam przez te ku rozmaitymi płynami chemicznymi, cych. Po krótko uciętych włosach Jedno z pism humorystycznych da. 
kilka d.n4 targana mepewnością i opła- być może również kwasem fluorowym. przyszłą pora na .. redingoty". Parys- lo niedawno rysunek, przedstawiająq 
kuląca jednocześnie śmierć ukochanego Gdy następnie wieczorem powrócił do kie pisma roja,. się od rysunków, kary- trzy wspaniałe rasowe .. garconnes" w 
'dziecka. . domu, zapukał. jak zwykłe, w szybę. I katur i dowcipów na ten temat. lasku Bulońskim, z krótkimi włosami, w 

W dniu 11 marca wr,eszcie odbył SIę oto kwas fluorowy napewno wyżarł na Na wystawie w salonie hnmory- w męskich kostjumach. 
fJOgrzeb Karola . z udZIalem caleJ !ud- szybie ślad. którego nie można w ża- stów przy ulicy Boetie w Paryżu moż- Jedna z nic~ mówi: ~ _ 
ności nasz~go mIastecz~a. W.ypadki ~- den sposób usunąć. na obecnie oglądać rysunek, przedsta- - Któżby Się za namI obejrzał gdy. 
biegłych dm tak nadwąthły mOJe zdrow!e Spirytyści z Dunkierki, a napewno wiający taką "modnie" ubraną mamę, byśmy miały długie włosy i suknie. 
że nawet nJe mogłam odp~owadzlć i ich koledzy z całego świata, sa,. odtnien z krótkimi włosami, z monoklem i papie Bell Akiba poWiedziałby znowu: 
zwłok syna na w,ieczny spoczyne~. Po- nego zdania, podnosza,.c przedewszyst- rosem dająca,. pierś niemowlęciu które - Nic nowego pod słońcem! 
zostałam "v,domu. I oto w chwili, gdy, k~ern, że ślad na szybie ukazal się do- PGwiada do siebie ,(oczyw~ie w Bo podobno we Florencji za czaso\\ 
łak tni p6zme) opowiadano, spuszczono pIero w dzień pogrzebu. tnyśli): Odrodzenia młode niewiasty pewnego 
trumnę do grobu, ujrzałam nagle na szy W każdym razie powróciłem do Pa S t ni wiem to m typu przebiaraly się za chłopców, aby 
bie okiennej z zewnętrznej st~ony rękę ryża pełen nieziemskich dreszczów i do ~ S:t yraz e , czy a- łatwie; maleźć... klijentów t 
syna. Gdy ochłonęłam z Plerwsze~o piero w wieczornym gwarze bulwarów ma, czy a. '. 
wrażenia, zaczęłam przYpuszczać, ze zapomniałem o odciskach palców zmar Podobno mektór~ nocne resta!U'acle 
jest to złudzenie i ~e ~ie nal~ży przywia,. lego Karola Coemelo. J. A. na Montmar~ze mają zapr.owa~~ć no-
zywać wagi do tel WIdome] oznaki roz wy "mundur dla obsłUgI ~eńskIeJ, zło-
strojenia mych nerwów. Ale któż opisze żony z pantefelków z szerokimi lampa-
moje przerażenie, gdy po upływie kilku 1ł3l1l3llB11B!!ł]llBllB1tB1!ł]llaljB'l~!ł3l!l$l!Bl~ sami po bokach oraz lekkich koronko-
minut ujrzałam na szybie wyraźny od- wych bluzek. 
cisk palców. W pierwszej chwili nie mo CZYTAJCIE Z drugiej strony coraz liczniejsze są 
glam się ruszyć z miejsca. Następnie je w Paryżu lokale, w których młodzieńcy 
dnak, obawiając się o swe zmysły, usi- REPUBLIKĘ" płci męskiej 'WYstępuja,. w eleganckich 
łowałam zmy.ć wodą tajemniczy odcisk , , • balowych sukniach damskich, z nróżo-
Ale moje kJlkugodzinne wysiłki były ra "~~~~~ .... vv ..... ~ ... v wanemi wargami i malowanemi brwia-
remne. SIad nie znikał i po pewnym cza ......... ftft ............ ftftft mi. Lokale te, uczęszczane sa,. przez 

- -
Prawo i bezprawie. 

Profesor prawa w Getyndze, Licil" 
tenberg, zapytany w towarzystwie jaka 
zachodzi różnica między prawem a bez 
prawiem, odparł: "Gdy się chce postę
pować prawnie, nie potrzeba wieJe 
znać z nauki pra\va, natomiast postępc
wanie bezprawne wymaga znaczlll:j 
Wiedzy prawniczer'.. 

,,!!,,- _ _ _ ___ o _.. - _. _. __ - - __ • __ __ - 1\. 

JERZY RZĘCKI. 74 nami. Tu i owdzie wi<lać było miesz.. 1 pall!m i drzew pomarańczowych, tonęły 

Kryminalny romans kinematograficzny. 

kańców owych wi.osek, równie brudJrrych 
i obszarpanych, jak i ieI} siedlliska. Pod 
zgrzebną koszu1ą lsniło się śniade cia
ło, :niby z bronzu odlane, jędrne i mus
'kulal'J1Ie. Czarne oczy spo,glądały cieka 
wie na przebiegający wąż pociągu. Nie 
ztbyt usilnie zapewne pracowalllo po tych 
wioskaC'h, ludność bowiem, którą można 
było dostrzec z okien, przewaiŻ.nie wyle
giwała się na ziemi w błogiem rozleui
wieniu, drapiąc się bądź w kędzierzawe 
sploty kruczych włosów, bądź g,d;ziekol~ 
wiek po cie'le. 

Zaledwie tylko kilka bab, piorących 
bieliznę w morzu, oraz jaikiś starzec, ko 
pilący grządki w ·og,wdz:i'e, byU zaij-ęci 
jakąkolwiek ro,botą. Im dalej, tem krajo 
braz stawał się kuhuralniejszYi zbliżano 

o 9-iteJ :tr1łmia wyrusz{)no z Genui w 
kiermlku Rivi.ery. Zaraz za Genuą roz
pocz)1llla się jUJŻ Riviera włoska z jej mię 
ciutkim, delikatnym, uzdra wiaiącym Mi 
matem. Otworzono okna wagonu. Na 
podróżnych wionął depły wiew l~kkle
gO' wietrzyka, n1osącego w solbie upaja~ 
jący aromat cytrm i pomaral'iczy oraz 
drzew migdałowych. 

bądź małą wysepkę z zalesionym wzgó
rzem, na któreg·o szczycie widać było 
ruiny starego opuszczonego zamczyska. 

Po drugiej stronIe mi'gały to:ną,ce w 
się powoli ku miejsco\vo'ściom kuracyj

gaikach palmowych małe wioski i osa-
nym na Rivierze włoskilej. Zwo1na uka

dy o obdrapanych i poszczerbionych mu 
zywać się zaczęły co:ralz zbytk,oW1.~[ei 

rach, krętych, wąskich uliczkach, brud budo'wane domki i wil'le. JednoczC'ś'l1ie 
Ille i niechlujne, lecz mimo to niezwykle 

okolic.e stawały się coraz bardziej gó
malownicze, prawdopodo:hnie dzięki te-

Widok, roztacza1'"cy się z ,okien wa rzyste. Lecz za to brzeg morza, prze-.... mu, że były zalane promieniami połu-
gOttlU, był ruezw"'kłeJ' pl'<>k.ności. Pociąg ciwnie, - mniej spadzisty. Tworzyła się ]" dniowego słońca, które, przygrzewając 
biegł () parę kroków wZ'd~uż wybrzeża ,nawet mała pla'ża, nie z pLasku copra-cieplutko, rozjaśniał0 je swym blaskiem 
morskiego. Lustrzana tafla Śr,ódziemne~ wda, lecz z cieniutk!ch płaskich, jasno~ 

zł.oci s·tym. 
~o .morza 'odMj'ał,a w robie Ilazuro'.vy szarych kamyków. Morze slawał,o się co 
błękit nieba i tylko na brzegu pienna W oknach niezmi,ennie wisiała, Stl~ raz spokojniejsz,e i, nie falując już pra-
sIę, rozpryskując śnie~lfio _ białą fają o 'SZąJC sJ:ę na sł1ońcu, świeżo wypral1la bie- wie zupeł.nie, Zldawało się być w swym 
~me skaa'y pJiZ'yhrlZ.eżne. W dlali dfi- lizna, jakoś mister.nie porozwieszana i nieW'zrusz.onyms p.olk aj,u, zupełnie nie
strzec mOlim.a było bądź biały skrawl'k niewiadomo jakim cudem trzymająca się!ł ruchome. 
1i!aIJe, ~ gdzileś La horyzontem na sznurkach, zawieszonych między ok- Po drugiej s.tronie tymczasem, wśród 

misternie rzeźbione białe domki, budo~ 
wane niemal 'W jedlnim stylu o szeregu 
wysokich kolumn na froncie. Położone 
niezbyt odlegle od toru ko1ejowego, mo 
żna było obejrzeć dokładlnJie. Były one 
ozdobione pięknem i malowidłami i nw 
zwykle art'ySltyczną SJZ'tUk.rut'eorją. 

W ten sposób przesunęły się przed 
o.czamy naszych podróżnych najpięk'niej 
sze miejsoowości IDviery włoskiej: SalD 
Remo, Ospe-claletti, Bord:ighera. Wresz
cie, na wysokiem wzgórzu ukazała się 
zdaJ,e'ka Ve:ntimiglia, Sltacja pogrMliczna 
między Włochami a Francją. Podróżni 
Illlasi wiedzieli, że odlbywa si,ę tu nie
zmiern.ie skrupullatna rewizja, postarali 
się więc ltak jakoś między sohą ro~dzie
.J1ć wszystkie zrabowame kos21town'ości, 
{a było ich spo,ro) , aby nie zwrócić u
wagi urzędln.ików ceLnych na nagroma
dZeJnie się różnorodnego rodzaju kosz
town ości w rękach jednej osoby. 

Niewiadomo, jakby im był,o poszło, 

lecz Mańka spoglądała na urzędników 
tak~em miłem okiem, że na wet najsuro 
wiej nastrojeni wypogadza'li swe oblicza 
i, salutując grzecznie, ze z>nac,zącym u
śmiechem nalepiali kartki, zaświadcza
jące odbycie rewizji, choć w ten skrom
ny sposób pragnąc złożyć hołd tej nie
zwykle urodziwej kohiecie. Ach, ci ~~ 
łudnilO'Wcy! ... 

(d. c. n.} 
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o ta da? •• •• , 
Tłumaczył Lor. Ilustrował St. Dobrzyński 

•••••• 1:11. 

Q i. ea 

~leńki pokój - pra-cownia szewska Więc ma·ją chodzIć boso? .. - za- mnie zgubić ... To jest okrudeńsrtwo. - .stra, dro~ chodn~kL .. Jalk jra mog~ s~ 
i'iotra KaQinikllIla. pyiaJł ich;~wLony Mierhał,,}w - Nie, pan si.ę myli. To nie jest okru- poka:ZoaĆ w talkkh butoaeh? 

Pełno dymu, duszno, powietrze cięż- , - D1ruczego boso; ... ~ie powi.edz-ia- cLeńsŁwo. Okrutnym 'bylbym wówczas, Mretkalow zakryt twarz rękoma. 
~e od ołoWiu. lem tego... Zawsze fr.T,~ha c')ś mieć na gdybym wyrzucił pana D!3. ułicę boso.- - Odłóż paln wię-c ... tego .. Talk ~o sIę 

Na 1l!i.skQm, wytalIftym stołku siedzi stu 'nogach ... Radzę przccie~, panu włożyć te A tak... nazywa... tę wizytę l - rz.ekł spokojnie 
dient PI"j,wa Włodek Mi.erka!łow. Siedzi bu>Cilki ... POwlni'en pan być mi wdz.ięczny - A tak jest jeszcze gQlr.zej... szew-c. 
bez b<tl.>w w pOTW3inych ska;rpe1lkach. za to ... JelStem człowiekiem biednym. - - JeżelIi pwn chce boso - wY'iM pan - Nie m02maJ 

Jest. zmarlwi'ony i Miski p~a:CZ:1j. Gdybym mQał czteropiętrowy dom, poda- boso ... MIIlIile je'st WlSzys.tk.o jedno. - W takim ra!Zioe idt pal!1 w ~ych bu
rowa<łlbytm panu nowe l'a:\det'1h.:. Lubię 'r!la- M.i'Ctkułow drgnął i schwydł się za ta.c;h (znowu kiwnął głową w stronę tół
ukę. Syna mego napewno wykieruje !l·a sel!1Ce. M,lolek Kal~t1Jkima nadal stukał tych butów). Pokaż pan im, że 'nl:iie w no-
uczonego cz~owi~ka.... Chciałbym pa'nu spokOljnie. gatch Idy ca.!ły sens życia, a VI głowi.e. 
pomóc, a,[.e trudno - cdO'W~~k żyć musi... - Wytłumaczę pan.11 na co mi są po- - PTl()lS'~ paoa ... ;uż jest późno!.. 

- Talk ... ROZJI.l1Ill,em pana ... A..Ie ... - trrebne dlz.ilŚ bua'llci - r.zekł dcho Mi-er- - Dla mmle jest jeszcze wcześnie ... 
rz,ekł ~kU1iow, chmurząc cZlollo. ka~ow. - Słucha1 pan... Bierz pan to, co panu daję ... ZosŁaw p"'n 

- No, widzi pan... Dobrze, że pan _ N:ilech się pan nioe trudzi... Nie chcę SWlolje fanbalz,je ... 
mnie rozumne ... Pan je,>t wykształco:1Y" witedz:i,eć 'nlawet o cudzych tai,emnicach... Mlierkałow, ldw~ą.c smutnie głorwą 

~.ug.ie milczerute. Młotek stuka. . _ N~e, nkl... PlO'SłlllCha.j pan!.. Muszę buciki Ołbojęłlnym wzrokiem. Twarz miał 
~wa ! .1 zaczyna oprunowywa.c d1zi'Ś pójść do pewn-ej paiIlJny, która mi się wezygnowaną· 

smutek Co chwlWa rzuca wzrok n.a parę b d p d b - N~eC'h je pam chociaż posmaruje a-at' 'z.o o IQ a ... 
ż,ól1ty:ch, zalłatanych bucików i odwraca _ Co mni:e to może obchodzić?.. tramantem ... One są prz.edeż czerwone ... 
się z grymasem :la '*warzy. '" - To mogę panu zrobić ... 

P ł l._~ • K l k' - To mus'l pana obchodZll'c ... Szkoda. 

K.alinkrilIl spokoj'I1liie siedzi na swym 
.ttO~Ih.J i przybi:ja obcas do dam.skiJego bu
C'k1, mówiąc wrolnym, mitarowym głosem: 

- os UICUJCl'rDO pan, paDle a IlU ltll- . ..' • 
.tt....~......:. ,(1 t.l~ t ..... g' "'ł ze pan Je, 'me zna ... Pan Z1"oruffillałlby mo-o ........ y .. a ""'ę .IlIa,s e s Ulren Ula 1czny'll g 'o- . . 

M . . dcl 'b 'k' 1ą sytuaQ)ę· .. sem. - oze pan ffi1 o ' a mOfe UCl 1 na R . 
d . ń . de d" lk J - ozumtem pań~ką sytua.cję ... Dla-zte , na le 11 z,en ty r o... utto panu 
zwrócę ... Muszę mireć dzisń'aj buc:ki, Ko- tego Ta'dz,ę palnu ... 
nile:czmńe mUJS?;ę m!cć na dzisiaj buc:.ki. _ - Boże dlr,ogiL .. Ale to prz.ecież .. Nie 

Ro ..... ~· 'P' t mogę się kompromitować ... To ;est bar-....... ulle pan, ml szę.... ewna Wlzy a .... d' ' 
T.o oIk..,,,· I B d .. 1 d .zo przyZW01<ty doom... Gdyby ona była .·",pne... a.r zo przyzWOl':::l LU .lle '" 

Wł'óż pan tę .pa,.rp "-"Jlie studen- n ,,, ... p ..... UO:.... m' . ć Ch . . 'tylko sama, mógłbym Jeszcze pÓJ'Sć w tych ... , /;'- . r~ ~ .. "",,_en nJ·e z,r,o.zumliE:... 'OClaz- . . 
,~i;! dlatego że niJc z tego nie wyjdzie .... by d1attego, że ~łem do pana. z te- butach, ~le mech pan zr~Zturrure, że ~na 
ros·jec1z1 ,.""",. tutai d<> Bożettn Na.rodze- -~ ~~.l·"';"'m· . . b'ć . ma rodzICÓW bardzo uczcDwy<:h ludzI .... 

r-- 6~ I.D.:l ó .. uzUl .... a P, pOWllIlJle:n pan zro l · mI . 'Ol .. 
'1;'1. - i w .. 7UstlkJo J'edno nWe oddam panu tę rf"-~os'ć 1":r.; b '~ ,l • . Nte mo.gę tam POjSć. WygM.lą roDle. Stra-

. -I' ó~ ~ • l'lle o aWlli:li1em &tę :j1:cze- . 
~wvi'ch rze'C'zy ... N"re JeSltm mf1joorner.em i go i przyszOOł.e.tn. Do innego s.zewca nie cę wszySltkQ ... Proszę p<lIna ... NI.e wytrży-
l';e mogę sooie pozw.o'lić na poda,run.1ti. poszedłem, ~ pan? •. Pan to powinien mam tego .... 
Zrobi~em p.a:ntU buty - i pac dał mi nl- 'Zll'IOZ1lm.ieĆI - RaddłJbym pMll\l wyhrzymać ... 
bla, a resztę - S7leŚĆ ruh1d: obiecał pan _ T.ak... R~.. - Tyłik·o na jeden d.'l:i.eń... Tylko na 
zwrócić 7Ja. c7Jtiery dni. Włerzy'łeQ1 panu _ No, wiIęc zwróć mi! pam moje bu- dzisia1! 
j dal~e.m. Prneszedił tnS.esiąc. a pan mi ani dkL - Nie mogę, 
grosZla nie dał. Dab'l"Z'e, te gwofd:z.ie wy- _ To nie SI\ pańskt."e bucilriL - wi; więc mam UC7JyIlić? ... Powied'Z 
sko'OZiYły paIn!U w bacie i zgłosił się p8!!l _ DlaJczegol... Pnecież pa1llU za nie mi w.ięcpa'll, 00 ;a. mam zrobić? 
dlo m-Me, bym je wyci~ął. Ale mw6cić zapla'Cę._ Daię ~ł<llWo honoru ... Sprzedam - CZlego pan chce ode mni-e? .. 

atów panu nie mogę. Włóż pan, pawia- część krsf.ążek tipr1JY,DliOISę panu te sześć - JaJki pan jest zawz~ętyl Pan ie$t zły! 
bm panu, t~ b1llC:ilM... rubli... _ Wiw,oma rzecz - It-ue ma dobrych 

K'allia:llkim kilwnął gło ..... ą w stronę, - Nłe rucleży ~ czynić .. Książki są ludzi na świecie. 
~dzie ~a podłodze przy nogach studenta ;potrzebne do nauki. \ - Gdyby pan zrozumiaJł moją syŁu-
;tała oryginalna para bucik6w - żółte- - Więc cóż mam zrobi:ć?,_ aocję.... Pan był' przecilzż chyb'\. kiedy~ 
~o koloru, z zada.rtemi do g'Jry noskami:.. - Nie wiem ... Cóż i.a mogę wiledzieć? młodym. Pan rozumie chyba co to z.na-

.1.1Jerikulow rzuca spojrzenie na budki - PI8Ift kJpi. sobie ZJe mnie. Pan chce czy pie.I"wsza wizyta ... Tam są salony, lu-

t kr.zywiąc llr.croilosi-crnit' twarz, kiwa I!!!!!!!!!!!!!!!!!_!!!!!!!!!!!!!!I!!!!~!!~~!!!~~~~~~~!!~~~~~!.. 
< mętnńle głową •. 

P o chwili podnosi oczy na Kalinkifta 
\ mówi cichym głosem: 

Czy pa~l to porwume myśli? ... 
- Zupełni~ powałnie - odpowiada 

t3tkirm samym tonem szewc. - W takich 
~dkaJOh. naTc7.f obliczyć, jak w mate
ffirutyce. Dwa razy c1wa,. panie, !jest tyle 
- i bastal 

Mli/e.rlrełow chce coś odpowiedzieć, 
lecz w OIśtatniej chwili cofa się i: wlepia 
wu,Oik w zakopcony sufit, po kt&rym 
prz.e~9Izatą Slię z profesorską powagą 
'l1tuchy i pluskwy. 

K:a!llitnkim wbija młotkiem o-statnie 
qwoź&zJi.e, jakg.1yby mówił: 

- Tak ... tak .• ta,k-ta,k-tak~tak' ... 
Miiet'kałow westchnął. 

- Posłuc\\ lo; ·no paill, paniz Kalinkin, 
Z'aJCz.ąq cicho student. - Muszę dziś 

"h • c-cznie z.łc..::yc pewną wi'Zytę .... Nagh 
"L .1' :1 ... Ttl cho4# o mają przyszlo~ć, 

Czy ChłOpCY mają się uczyć cerowania? 
Paryżanki są temu przeciwne -- boją się, iż wpłynie 

to na spadek ilości małżeństw. 
Na Zebraniu. naUCZYCieli i nauczy-\stanowczo przemawiały przeci\.vko tej 

ci elek departamentu Sekwany, które potrzebie. 
odbyło się w tych dniach w Paryżu, po - Ależ moje panie - zawoła! wresz 
ruszono ciekawą kwestję. cie zdumiony jeden ze starszych nau-

Oto wywiązała się ożywiona dys- czycieli - któżby pomyślał, że jesteś
kusja na temat czy chłopcy mają się cie kobietami postępowemi! Wszak żą 
uczyć niektórych robót kobiecych, jak dacie tak gorliwie równouprawnienia 
szycie, cerowanie, łatanie, aby mogli kobiet we wszystkiem? 
poradziĆ sobie sami w razie potrzeby? - 0, z pewnOŚCią' - odparła jedl1a 

Godnem zaz,naczenia jest to, że w z młodych ładnych lIauczycielek. - Ale 
czasie rozpraw powyższych nauczy- proszę pana, jeżeli chłopcy potrafią 
ciele oświadczali się jednomyślnie za sami cerować sobie skarpetki i przyszy
potrzebę takiej nauki, naUCZYCielki na- wać guzild to jeszcze mniej żenić siO 
torniast odpowiadały wahająco, albo też będą, niż obecnie! 

Chińscy ' profesorow' e obili pał!-i&mi 
sowemi ll1initsra oświaty. 

bambu- ' 

"Azyta ... PaatJ,ozumite7... dnich w Tien - Tsinic domagali się od szy fo j"clnak rom:r~!ne zabtwienic ich 

KiaUnkilJl wz.iął szcroŁikę i a/trament. 
- W szystlko jedno naJe będa, bły~ 

cz.eć ... 
Po upływioe pięciu m:iJlluŁ stu dem nosił 

na nogach ollbrzymie buty ZJasmaro'WarlC 
fjtoletowym a'trMl1elltem. 

- No widz.i paIo... Trz.eba było tak 
odrazu ... MówHem panu przecież, że no
gi to głups·bwo ... 

M~erkałom, kiwając smutnie głową. 
wys.zedł z duslZIIlego pokoju:" 

Naz.ajutrz stud.e-nlt zgłosi'ł się zno·w! 
do szewca w ch wiJli , gdy Ka1irukin wbija! 
gwoźdZli.e w damski obcas, 

pan. rc,zu~ite? ... Wi1zyta ... Bardzo ważna Profesorowie rządowych szkót śre-I busem na uczniach. Podobno przyśpie-

- Mo~~ słQWO jest święte. Ale ja pa- ministra oświaty r07.11,'ch reform, a 11<1 1';:,ld<1(J. Dzi~kuje p3J.;'l1 ... W'ogó\~' wsz.ySCy 
l1a de rozuruem. Pam. }eSli przeciez stu- picrwszcm miejscu POd:licsienia Plac. \V Japonji studenci t;11:\' er.wtetu są by'i zachwyceni ... Bar::\,:o pcdnbl 11"1 f;i~ 

Minister nic śpieszył ~.i~ z odpo\\ ie- pod czujnym nadzorem policji. v\'szyscy 
denŁem, a studenci przecież ni'3 pewinni dzią. \\ftcdy ]1rofesorom wydało sj~ clal ci, kt6rzy zamhst siedzieć lIad J,siążką, ten fasom ... Pytali się mni.e, gdzie ku?!km 
zwrrucać uwagi na taki szcz.egó'ł, jak nogi! sze czekanie zbyteczłlclll. Zebrała si~ \\iolą h~i1anki, zil3.jdują się na "czarnej te hI'Ły ... Powi.edzi,ałem, że .u pana ... Ju~ 
Oczywiście, że tllOgi są bardzo ważn<t eZIi ich cata ctka przed r~machcm rządo- Fści<'''. Za\';icra ona I~odobno 1000 Jla- tro przyjdą do paM .... Zobat.:zy p~,11 - te 
~dą ciała, ale to j.esZlC'ze nie wszvstko! .. wym i "ydlnrlz:v:e'TJiI ministrowi :,~ra-I7..Wi',k t;:t1\ich \\-cs(·i \'ch :·tudcn!ów i ;in. bnt r ";ejdą w modę - c:'\łe mi·astn WI' 

C .. l,owiek owi'I1ien ml,.!ć an.ie· rC'zul11' \'O~IO l:nt~i.I1>. bl'iC .h~1Inbll:;,l1n! .. :,1.1:d~ll~ck. POd~i:,lS fe!':' WC'Ohl mlO-I'bi.e n:'~ la urc w czerwoP~-cz:\.rl1\'r' 
. p. ' Pl' ~ I S(raz nrzycocZlla llliJ1lstra z \\'dk l111 !dw::z Jest ob(j \\'lą;J;o \'0 \\'ys~1al1a n3... ę. .' '.-

w głO'Wl,e, a 1I10!!1 to drobnostKa ... G,owa trudem wydostała go 7. ro.k T1rofcsor-! ,,.,Iie$ n:l. rOJo/y \\- polu czy \\" ogrodach budA.ach z z,3.daTŁeml noskami ... nltrOl-' 
- to 1!runtl.... skicn, wpra".ionych do władania 1I8m-· ab~/ hulanka wy\\'idrzala jej z glowy_ panu dzirękuję .... 
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I aiemniu8 e~npea lokali magi!uar'i[1I. 
Miasto zmarnowało dwa. piękne I~kale ,,: przy' uliCy 

. Andrzeja Nr. 4, . " .... . 
gdy! p. Cynarskl obiecał lokal po urzędzie ~m 

gospodarzowi domu. ~ . 

W SWlOim cz:rusle gbOlŚlna była historia Oczywist.a, że gospodan; ciotQu p. 
zdobY'cia mks~ka l1 : 'a p!1zez prezydenta m. Trtl!l!k, rLWIt'"óclł się natyclJtn.iut do' tnagis 

I 
Łodzi, CynarSlkie'g'o. trafu o ~ pt;7Jy'j.ęt'ylch oobowią-

MagllSt'l'M miał U1JY~kać WMmm.n za 'Zań. . 
czteropoko1.owe m~es.zlkacie pnz.y u1. An- Podanie jego ., tleIj . sprawie pozostało 
c!Jr.zeja nr. 4, które oodJa:nQ p. Cynars1de- bez odporwiiedzlil, a ma~ ~ł 'się 
mu, mj,e.sz'k'am~epr7;y ul. KQperni~a, a j~d do urzędu rOZl1emczego ,o pr>zJ~ 110-
noozes1llle dJW'lie saIDe w tern , .maJe'śtkalDll:U ka:Iru po UI1'1ZędzSe lWZl)emczym p. Strohma 
tni:ały sł'UŻyć jako ap-ą;r1tJamentf:y "repre- jerowi, doradcy Jl!'8IWłnemt1 ~hmtu 
zenta'cyin~". . . ~if;óreg.o subJ.oikał.oir.em mW być iraczeLn; 

. Oczywllsta, ze mllasto me UżY'skallo llDŻylmier tow. alłreH~ kdeJkł ł..6dź-Toma
WlS;kutek sprzecitwu gospodarza dlomu nUe sZ'Ów. 
s2JkaniJa przy ul. K.opel"ntilka, że sale re- 1"\.-.-,,:,-,,_, T'---~ 'ł 
prezenbaic-y1foo mm:iJen1!ły $ię w prywatne ~rw--.,!ZJe p. ~ ~l ~e 
ruparlarrnenIba i p.aa:t Cynamlci zdOlby'ł wspa stanC1W~ veto r:"ueclwko z'tamaIrwll 
f1~ały Lolka'!, a UTzędly m 'i.ej'Sllde pl"Zez dłu pru1ctÓ'W 1 1lIa ~,dJZ1, ~?:~'t1 rorzi~ 
gi cza-s musWy slę gn1JeźchlOC w brudnych, ~ ~~ filę ~'''' ·f ~ T""> 'il!?~'U te, 
cielll11!ylCb. · izdebkaICh. ~ m~). 

Ale .na tern m':e skoóczyła się ta. bisto Na ~ .Jw .. K.nep{>€1,_ rz,e" 
,rja. niIk właściciela domu prz;y uL ~eja 4 

oto N. P. R. uzyskał m pół darmo m~ powolł.aoia jako MadkcSlw ~. Cy 
plac dLa zwi'~~ "Pm,ca". ~ r. Oredowej, 11". K!f'aosoo1dego o-
Ręb rękę m'Y$e, a61e. oczywi.sta miejs nlZ p. Matłeckkgo. 

- 1000 złotych kosztuje ta suknia I... Im mniej towaru kiem mydłeml... " . Urtząd ·~ s1tę do tą<łaima Wez .. 
I większy dekolt, tym droższa suknia! ••• Sam listek figowy koszło- ALe i na tem ciesbe'ty me kończy się waoia. trzech osta~ odmówił II1la.ro
wać będ.i!ie pewno z 10.000 złotych... ita rusf-oorja matt'lnowama dobra mi'ejski'ego mila-st ~ p. C-y'.DIa'r'SJ.G)ego, mo-
••••••••• O ••• łO ...................... ~...................... przez ~e, kt6:re mają w ręku ster tywt:t;ą<: t10 .tern, iż p. Cynanki jest W te/j 

1"Z!ądów, a rałC7leij betzrząd6w ikOO1U1tal- spnuwie ~ ~. 

nyrchW' --,-- --~--!' • Ze:maoila. 1'. KnsudlciJe~ p<>Ibwiierdziły 
.7J~ rr;a p-~etne ~raIW naJmu Słtts:zm,ość pretensji p. T!l"Wlb i miejslti u~ 

z ma@:sbratlu na. pana CYlnaa:sluego, ~ospo rząd mies.zk.auiowy oddalił ak . jf 
dlaJr'Z <:Domu przy ul. A~drz~a 4 tl"Lyskał od trału. stwienłzając tem sam~ CJęirl~.~~i 

P. Stefan Płocki-pierwszy z 10 kandydatów. ~; =:eg~ret;:~\1~ ':: =ocy~ :~~~ał btĆn~~ 
tym. domu., po opr6lż\nilleruJU ~ praz urząd kim i ł~ ~ y 

Wczoraj, w pierwszym dniu 10so- dydat, tak iż do dnia 8 kwietnia uble- -zQSt-aJllie pI'Z'y'WTÓCOny gospodarzowi. s p. m:r6co: p. • 
Wania kandydatów na rower angiels- gać się będzie 10 osób. ' .Mi.ak> to nastąpi'ć w ł>anłmo kr6tkim ~ -damo, ~ będzie os.t~teCZl!:Y 
!dej marki "Ujen", zakupiony przez re- Dnia 9 kwietnia urządzone bedz.le iIenn.i!me, ~ wsikuttek ~ c4on- po ~ ~t:ymcza~ zas s~o~k~ 
dakcję "Republiki i "Expressu" w fir- ostateczne losowanie między 10 kandy- ,ków d~~' ~'Wiono ma~ ~ mń . ~e' ~d 1 ~a.ś 
mie A. Brawerman w Łodzi (ul. :re~yd. datami. ~ ~ Ola ~h. ~ ":.o~ ~'. ~ego tobi za.~ł p. Cyna.r: 
Narutowicza 9, telef. 37-73) WYClągDlęty Dnia 11 kwietnia ogłoszone.. zostanie piłę.tTem gmachu ma~ prz:y Pltacu ski, ~ Silę • . w ~ pOiIlmym J 

został kupon, złożony przez Po Stefana nazwisko zdobywcy roweru. Wolttrości 14. nie odpowia.dającym. oeławi loka:lu ... 
Płockiego (ul. Zachodnia 68). = • Oto wyniki pPodadd tych. którz-y 

Przypominamy Iż najeży wycinać : ~bbdl :~ttąth WY~Wlli szu?J 

r::!ei::.z~~:ti~:!:~:::~::~ Irage~ia n~~larki W miei[ie mmar~erów. ;;;~;~~ 
dwórzu domu przy ul Płotr~owskiei 49 W t· bó· t 17 l i Si · D b ski· 
najpóźniej do godz. 7 wlecz. Ważne są S rząsaJące samo JS wo - e n. aSI ą row ej CZYTAJCIE 
tyłko koperty, zawierające oba kupony. Na kra:6.<:u miasta, daleko za Gór- siebie Stasię pogłaskała jI\ po :młoclstych "REPU BLI KĘ" .. 
codzień wylosowany będzie jeden kan- nym R)'lll'kiiem znaj.duje się malutka uli- włosach i rzekła: 

c~~a, kt.ÓTeJ" wYg1ąd nrzypomiJna wi~- - Widzisz, dziecko, ojciec nie zan .. ____ RaIII~ __ IDiI1iI_ r-, 
UlI lISI ską ścieżyn'ę. b.ia, bieda Jest więlka... musiśz p~ w 
1'&1101.., ,.' AłIl!B!l~ II fi... "'G .. f1r '!I Jest nią ulica Sokola. Z pośród c,a- świat •.• Stasia wzięła kromkę chleba Da 

1!4 I. (~ 'I ~a łe'gQ szeregu dziurawych aomków, rzu- drogę i poszł~ Zna1azła pracę u pas1-
!~ ~ li FAłd ca się w oczy- rzadkiemu przeC'hodnio- siwa H. w ctharakterze służącej. II Iłl!ill!alilllBJBemllI:i!lll!ill'łDlIiii!i8· II wi wiea:ki parkan okalający kompleks W domu tymczasem wiodło się co
il II za:bud-owań, w skład kt6rych wchQdzą raz gorzej tak IŻe Stasia musiała rodzi. 
II Dziś i dni następnych ·stajnie i budynek mieszkalny. com w miarę mo!oorści pomagać. Każ-II • II W bud>ynku tym oznaczonym nr. 6 dej niedzieli po pierwszym odwiedzała 
&II I ~ ~ II mieszkała 17-letnia Stanisława Dę.brow dom przynosząc rodzicom część zaro
lil ra~e Ja . Imu .a, bohaterka ponurego dramatu, kt6- bionyrch pienIędzy. I II TY przed lriIku dniami rozegrał się w za,. Czas mijał. 
ił • I ~.":tt!.~ę\rowej kam;"- Iua!;·:'~t;=::':: !t.;:~ 
II H a ~ ~ ~ u r ~ o w II ni<:zk.i mieszkają jej roduce. Stary Dąb za drobiem poszła manufalrlura_. 
li II l"owS'ki - handlarz drobiu, żona jego Państwo H. zlikwidowali dom i wy-

II II :!::r~i~łasi~::i:!o:;::ec~? .. ~r~!z:: r:;: ~w~a~yttls:~~~Si~ ~;:!n: 
(il MarJ·a Corda II ko to mieszkało w ma1utkiej izdebce ... ,trzeciego zaś wróciła do domu na łoI1'o 
~I Komornego nł1! płaciłj bo bieda była rodziny. II II wielka. Piszczała ona ru.'1by św:Lerszcz za Powrót by.! smutny. Nie powiitano jej dl w roll II kominem uśmięchem ami radOścią. Z oczu rodzi-

. =1 Marji VeSCery II ~ K~ędr' ~Dte:esy Dąb~wskiego pop- ców wyczytała cichy wyrzut: 
I 9Uły S1ę 1 nikt jutt ,kur am kaczek kupo- - DlaczegDś prz:yszła 7 11=========_ wać lIlłe chciał, matka przywołała do Strusia nie skarżyła się. W umyś1e jej 

• • dojrzewał bowiem szata.:6.ski plan. Po-
=.II stanowiła pozbyć się tycia, gdy.z 

KUPON .KOLARSKI "EXPRESSU" -z dn. 31 marca 1925 r. 

chciała być cięźarem rodziny. 
W ubiegły p~ąte'k ojciec poszedł ~ 

targ, a matka wysz.ła do pobliskiego 
sklepu. W mieszkaniu wsiała St'asia i 
siedmioletnia jej siostrzy<:ka. Oka$ 
jakich mało. Młoda desperatka skorzy-

Dziś i dni następnych 

z Laurą la Plante 
w ton głównej. 

7 akłów sen_eJL uprawniający do udziału w losowaniu roweru marki angielskiej .Lijon-, 

nabytego w firmie A. B r a w e r m a n, ul. Prez. narutowicza 9 
stała z niej i zażyła kwasu siarczanego: ............. . 

Nazwisko i imię, _____________________ . 

Adres ,_,_,, ___ _ 

Wyciąć i wrzucić wraz z kuponem "Republiki" w zamkniętej kopercie 
do skrzynki przy ul. Piotrkowskiej 49 w podwórzu, . 

Po chwi1:I jednak przerażona własnym 
czynem spojrzała na siostrę a z piersi jej go garnusoz.ka który stał pasbo1ę dymił 
wydohył się wów-czas o'krzyk: - Ra- jeszcze siarczany kwas... , \ 
tunku! 

ZaalarmQwani sąsiedzi prz.'yibiegIi do 
izby Dąbrowskich. Mlodz.iut-ka Stasia 

bez zmysłów leżała na z-iemi, a z maJe-

17-,letnia St.anisława Dąbrowska ~ 
kilku godzilnach ~ada. Wj \WJ,l!i.t.da. 

" 1. 
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,,[~Ie~a ~o~rego fan nam ~at o panie ... pie~a lu'l .. 
Sami nie wiemy, co spożywamy. - "Wykopaliska" w pieczywie. - Kilka niedyskrecji 
z za kulis naszych piekarń. Maszyny, które się nie pocą i nie kaszlą w ciasto! 

Spójrzmy na Europę ... 
"Ohleba moti'liwego do jedzenia -

!ac.z nam dać, o panie... piekarzu"
tak należałoby $trawestować słynny 
werwet mod1itwy. 

AlbQwiem - piekarze, owi panQ
wie i władcy naszych żołądk6w niezbyt 
są przejęci swoją s:zJlache!mą misją pro
dukQwania tego artykułu pierwszej po
trzeby i traktują rzecz z tego punktu wi 
dzenia. ' 

- Napeps.zą przyprawą jest głód. .. 
Jeżeli człowiek jest głodny - to. mu 
wszystko smakuje... Nie dokładają tedy 
Zlbytnich starań, by wypiek chleba od
bywał się w warunkach odpowiednich, 

ustalonych obowiązującemi przepisami 
o hygienicznym sta.nie piekarń. 

Jemy przeto. chleb nieZlbyt smaczny, 
a od czasu do czasu dowiedzieć możemy 
się z no.tatek po'lic. o różnych, wykopa
Liskach", które czynią dość często ludzie 
w chlebie. A więc można czasem zna
leźć i gw6źdź zardzewiały, i odłamek 

szkła.. i węgla kawałek, a zdarzyły się 
r6w'llielŻ wypadki, że majdywano w 
chlebie czy w bułeczkach zupełnie au
tootycme, choć zmarłe wskutek zbyt
niego. gorąca, czy też przestrachu, pru
saki lub karaluchy. 

Nie należy oczywiScie tych wypad-
k6w uog6lniać i p9tępiać w czambuł 
wszystkioh piekarzy, 

Są wsza'kiLe piekarnie, !dóre 0dpo
wiadają (ale i to niezupełnie jeszcze) wy 
mogQm hy.gjeny - choć ooprawda moż 
na je lIla palcach pDliczyć. 

NaQg6ł jednak stan zdrowotny łódz
kach pi.ekarń stoi na pO~'Qmie bardzo 
niskim, niespotykanym w żadnym z 
miast Za..chodu. 

W wyniku tego, posiadamy pieczywo 
marne, najmarniejsze może w całej Eu

ropie. iPiekarzy naszydl zdemoralizo
wała poczęści wojna. kiedy to do wy
pieku chleba używało się wszystkiego, 

co było pod ręk2\, a więc trocin, gipsu, I decłlowe pył mączny pobucha Cło usta-
kartofli, owsa etc. etc. wic.znego kichania i kasł~. 

A ludzie jedli wtedy: taki chleb, bo Oczywiście, ręce uwięzione W CII'eS. 

lepszego nie było. cie nie mogą. słuiyć do osłaniania go 
Sądzą więc nasi piekarze, ł.e ludzie przed wytryskami. Suchoty nie są rzad 

wi.nJni im być wdzięczni za W, fi mają kości.z\ w8r6d piekarzy, i dlatego stają 
obecnie chleb bez tych ,.naturalnych się oni rozsadnikami turebkuł śr6d lIpO 
przymieszek i nieoo lISlP1aczniejszy", ływców cbleba. 

Cz;y byliście kiedyl w łódzkich pie- W wielu piekarnia-ch azczury biega-
karniach, cz;y mieliście okax;ę pomania ją tabunami a wsr:y nie są W Dich rzad
zakulisowych tajemnic W'Y!pieku chle- kością. A przecie! fatalne sączenie po

ba? tu zagn:i.aJtaczy w ciasto możnaby szyb-
19ł.ne urąg~ najprymitywn.i.e}szym ko i tanio usu:nąć, zaprowadzajĄc mo

wymogom hyg}eny. Piekarnie łódzkie torowe łub ręczne mas~y do miesza
gnieżdżą się najczęściej w brudnych ką- nia. W całej ktd:turaluej Europie wszyst 
ta.ch przeludlnionyoh posesji, W pobliżu 1cie piekarnie posiadają takie maszyny, 
stajen, obór, śmietników, ustępów itd. ate my ciągle jeszcze me mamy 1Jhy.tnidh 

A nad dzież.ami stoją pochyleni lu- aspiracji do .. zeuropeizowania" się i 
dzie, za~iatają rękami ciasto, a pot stru stoimy gdzieś na samiuteńkim końcu. 
mieniami spływa im z r~. Skóra, wie- Maszyny te nie są zbyt dro(te,. 
czni.e nagryzana przez mąkę i wodę, po por!ytek - z nich widki.. 
dlega zawodowym chorobom, jak róża., Warloby pom~ .osp:rowadz.e. 
e.gzema., parchy itd., a chore ocgaaa. od- łdl. do łAvbi_ . MaJa. 

omby napełniane cholerą, 
w prasie ~ ukazały ~ 

Piękne kobiety. 
-.- Wczoraj było tak: 

parokrotnie informacje o upn.wiaoej 
przez łmtytueje 1'Ul00we niemieckie bo 
dowli bakcyU cholerycznych. Wedłng 
tych informaJCji. hodowla jeC masową. 
bakc11e mają. ałIużyć do :oape4:nienia 
bomb, kt6re mogłyby być nrucane p!"2'.a 

aeroplany Da. terytorjam nieptzyjaeieł
skie w razie wojny odwetowej. PółunA: 
dowe Bitrro W ol'ffa ogła&Za W tej spra
wie komunikat. w którym twierch:i., te 
Niemcy me uprawiają, takiej hodowli 
bakcyli, ld6rahy pozwoliła im zarażał 
cholerą na.je nieprzy:jacie1s4de. 

w Paryżu UIka'2'Ja\ła się niedawno łimąt w sądzie llOWtIjorskim odbyła się że sędzia n-owQjorski miał jednak rację. 
ka, poświęcooa koMe4xml brzydkim. sprawa pewnego szofera., który przeje- Kobieta jest to człowiek, o ld6rym 

Autor tej ksilą7Jdi pisze między inIne- chał na ulicy przechodnia. nic p~o powiedzieć nie można. 
mi: Szofer tłumaczył się, że przechodzeń Naprzykład: 

- "KJobi.ety ~e - są głupie, pró szedł niepewnym krokiem i zdawało się Pani S. P. stanęła pewnego dnia na 
ine, złośLi!we, niIedostępne i_ umierają te skręci na lewo, wobec czego skiero- schodach i zaczęła krzyczeć: 
pT'ze dlWCZle śnie. K.at.an;yna rosyfska i El- wał auto na prawo i najechał na mę'Ż-- _ :teby cię cholera wzięła, tebJIŚ 
żMeta 8lIlgielska były brzydkłe. a jednak czyznę. tej nocy umarł w mękach okropnych, P L h 
dożyły. &0 p6meę sta:rośdl, ~7J8S ~y Sędzia wydał wyrok skamjący, wy- mech cię pi-orun trzaśnie ~td. rawo yne a. 
~amel,Qwa Dama umarl:a w 24 l"oku t y- suwają,c następujące motywy. Sąsiadka _ pani R uważa, te te Thun w ilości 3 tys. osób wdarł si~ 
ela.. • _ "Zważywszy, te szo.fer ~zątko- komplimenty skierowane były pod je; do. wię~enia w Waverley w Wi~inji, 

, N~.ruJe ~ P~dz.ieć, by k;o- wo. miał ~amiar skręcić IN\ .lewo lecz adresem. wywlókł stamtąd murzyna, oskarżonego 
blety mepllę1me nile miały powodzenta. w~dząc ruezdecydowane boki, Tl!~CZYz Pani P. zaprzecza. PQprootu wymy- o gwałt nad białą kob~etą. Murzyn ZQsta~ 
Przec'ież Saltom~n kocbalł się w królowej ny, skręcił na prawo, że przeJechany ślała lIla łycie, bp ,'eJ' się tt.,;. znudziło powieszony na drzew:te, potem na chwl 
Sa'bite, która podobno była ślepa m. jednio b ł ol I ,-- d ' oik,o, wielka fillloz.o.f i sceptyk KJarteziusz y mężczyzna, że w6wcza-t sz er po- żyć, Nikogo nie miała na myśm., Ię odczepiony i zmuszony Q przyzna nHl 
czuł specj:aJLną sM:rość do kobiet zez.owa winien znać psychQlogię 'Ud7i - są~ I bądź tu mądry, człowiekul I się do winy, PQCZlem został pOI\\T1eSZOn) 
t='h, a MOIlresquile "Iln7f<ojZll1k1Jw~ sobie Sipe doszedł. do. ~09ku, że sz.ad:er ponOSt Sędzia uciewinoo oskarżoną. na nowo i podzi,urawiO<1lY jak rzesze.to 
]'- .. ,- ca·łk ..... • ... t A """"..6 G-L.by Qf''''rą wypadku J .. ..;.. 1'ulaOll' z rewolwerów l' karabin6w. óalniJe L-..·d!kie bU':z.iaJk:i. v ... ~ W~UI"C' "'1 ... ......,. ~ 

, IJIH,y była kobieta - swIer zostaNJl zwolnio- 'WMlMl .. ~ •• e~I'MI •••• ~~""MłlNII;es~~. KJobieIba me~:....Ltl'a. ma tę ......n:-_:,[ć ł""'(.n. ~ 1-:>;cvł; ny, albowiem wiadomo, że g y kobieta 
mad in.nemi, że przy.oosi mężowi szczęś- kieruje swe kroki w lewą stronę, pój
cie i Slpdk6j, a w pewnych chwilach od- d~e napewno na prawo i odwrotnie". 
słanila tyle r6żny-ch czatr6w duszy i seroa, Trzeba przy ....... ć z całą '·owl·afnos'CJ.· ... 
że mężowiłe Il1alją ' podwójną sartysfakcję". - l .... 

Z wywodów autora dowiedziałem się ............... . 
cIekawej rzecz.y. 

Więc są ll!a świecie brzydki.e kDbiety? Na "D", 
Przyznam się, że nie znam ani jednej Dorota -lilie jest ty1'e piękna, tle ła,d 

brzydkiej kobiety. na, a właściwie dobra. Potrzebującemu 
Ani jednej. ostatŁnią koszulę oddała:by. 
PQstaram silę teg,o dławieś~ 
A więc po PQll"ządk~ Na "E:: - nie ~ znaJj'Q~yc'h< 
Na Ali. Na "F - rówmez, na "G - talk sa 

• Ani~1a - tlrosZ!kę zezQwata, ale ma mo, ~ "H" - .Hrul1l.1~, ~t6ra dopiero. "'!" 
pIękną sEostrę i cerę. NQgi Ziby,t grube a.le Qsta-tn~'rt.t tygo~ruu zm~entła ~aJrd~~ll1l!Je 
In/Q si gumQwe, obdsłe pońcZQszki, które I s'W~ ~I'~ognmIl!}ę po. OIbrzymam1'U ro:r.nych 
'laclają pa/tyczkowaty ksZJłJałt jej nóżkQm. masc~. 1 k'r~mow od m~ame de Bea~te! 

,AdeI~jda -. ma śliczne oczy) spoglą- na ,~I - milwgQ, na "J -:- J~nkę", ktoreI 
dające fdutem1Je pO/przez niebiesk,ie Olku ~lęik polega na wyma'Wlan,m "ł przez 
l~ry, Iiebanowe włosy gdzieniegdzie utle "r ~IP, szlkoła -"sZJkor~, PQsłał - "po-
mcu e, srar 1 t. d" na liK - m/k.ogQ, na IIL -

(Nie odralZU Kraków z-budo,walIlo) . Lilę, o kt ó>rej mówią mali chłQPcy "wene 
Na "Bil. -Li, wene - La, wene - da li, na .,M" 
Balbina - aJlabastrowa cera miedzy - - - - i tak dalej , 

piJegami, rzymski nDS, gredd!e usta, ~blo AutoT fraJ:1 cuskiej książki o kobieta'ch 
żQny język, okrągłe czałQ i oczy, ach!.... brzyd.l<i.ch jest złym człowiekiem i jesz-
te QCzy! .. , C'ze gOlrszym dżent'lemenem. 

Na "C", N' ", . k b ' , b lk . " le moWI S1ę, z'e o' xeta Jest rzyc " a 
CecylJa - gdy sL'edZl w, lo~y, pok~zu- To nie wypada, Każda k o/bicta jest pięk ! 

fe zwykle swą twalrz z p~ohlu 1 ~edy Jest na, -- trzeba tyllko umi/eć patrzeć zaIr
doprawdy wysmukła, laik JulIan Blm- kUH'(temi oczyma. 
baum po sutej kQI'acji w TeatraLnej 

'. 
fabryka mydeł fnaletowHU 
i Wyrobów Ho smelyCzDyeh 
Hugo Giittel _M_Y~ ... tm:a~ ,::;~t~~~~ 

I Odsprzedawtom WYSOki rabat. 
.~--~~~~ 

ł..6dź, 
W óJczaI'lska 117. 

• 

Bolslti • 
... ~~ 
~JV$ I Dr. 

~ iewKowi[l 
Cho"oby sl~óI"ne 
i weneryczne 

HOiIS tant~ n 3\ ska f Z 
od 9-1 i od 5- 7. 
(Dla pań osobna 

pOCzekalnia). 

~ ·~fł.~~~4I,ii& 
HBrdo WeOCln'2r , S ynna tragiczka wiedefiska, 'więci obecnie 

tryun1fy \11 S:z:wa ca"jl .. 

• 
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Wła~le woi~kowe ~o~ieraiij ~~ort W tO~li. 
List zarządu Ł. K. 5.-u do redakcji "Expressu". 

Za'l'Zląd łódz:kie.go kl<Uhu sportowego gółowego wytka·zu 1Jyoh t.OIW'a.l"1zystw, ilsl-
ttadlesłlał nam n.astt.ępujątCy liJst:: niejąc~h w <likręgu łódvkim. Interwencja 

W oh e<: poja'Wi~nia S1.1ę w kilku dzien- Ł. K. S. u pruna mlmdJs-tn spraJW wojsko
n&aoh nOltatek, podcLaja.cY'Ch w wąŁplli- 'WY'Ch miała je&yul!ile na celu pr2:y-spiesze
waść dobrą wdlę miejscowych władz woj nie ogłos:renńla. wykazu zasadniczych 
s.1rowych w S'bosunku do sporlu wogóle a 'ZJW'iąz.ków. 

Walki francuskie w ąrku. 
--:0:---. 

Wił~man ~a~ł ofiar~ mOr~er[le~O "oeuona" 'inetkiego. 
Olbrzym polski pokonał żydowskiego sl1acza po 

zawziętej walce. 
---:0::---

Dziś Plneckl walczy z Pełrowlczeaa. 

do ~. K. S. w S lJC'Z e g.ó1nJości , ,stwi'er~ć Co silę tyczy niJed!zi'effnych zawod?w i Na czoto wcwrajszych spotkań wy- Nareszcie wysttnmk la ~ ~d-
m'U·SlJtIl.y, ,że rzeJCZ cała oparta jestt na nre bramia w. nich udJziJału p~'Ui, ~a'I"as~ruka, suwa się bezwarunkowo walka Pinec- man i Pinecki 
O'Ot"ozumvemu.. . ?osławsikiego i 'SZ:e!r •• DU1"'ki: stwierd!z:amy, kiego z Wildmanem. Na sali ogromn~ poruszeuie_ 

RozkaJZ pattlJa mtclstra sp.raJW wOJsko- ze ostatecZ11la dlecyz}a za'lezoo była Jedy- Na wszystkich ustach było tylko py Pierwsze 10 minut przecho(hJ na 
łi'y<:h, rz,abranl.ruj<\C'Y w.OIj'&kowym ·naI.eie- ni,e od D. O. K, IV i że :re.zwolenie na u- tanie czy Pineckiemu uda się pojmać pr6bowaniu sil i zakładaniu krawat6w. 
nia do tO'W'a:rzys!tw c'Y'willn~h, nile jest:z,a- dział tych gralCzy ZO'staro wydane bez żad Wild~lana w podwójny nelson Z miejsca moWa przejrzeć plan Pi-
sadtMC'Zo sprzeczny z dJoiy<:hcza:sowym ny-ch trudJnośd. Wogóle z,azn'a'czyć mu- p' b h' P tr . neckiego, kt6ry stara się za. wszelką ce 
"RelaUf.aminem służby wewnętTzmej", p. simy, te z.a'I"ÓWlllO Dowódtz!twa: Korpusu .ler:rsz~ para, kM oso a~ e .Wl- nę zmęczyć kark Wildmana, by potem 
27, oz. I. JedyniJe z powodu nieogłoszenra Łodlu, pubkÓ'W i kompa;n-ji, do prac 1... K. cza l MS :m~tó ry zas ępow~ mieć Z nim łatwiejszą robotę. 
ddtY'C'hc.zas priZ~ pana. m1młs1ra petrjlodycz 10 dywWji p1edhoiy, staq,oo,owa.nych w zarn~ ~s ę, r~ po porazce Po pierwszej przeJ wie zaczyna ata .. 
Bego ~azu ZJW'iąz.ków z..a:sa.dJnrozych, d:o S. od!nOO'Siil'y stlę z oa~em u:znamJem i pny- prędze] Łódź OPUŚCiła, me była darzo.. kować wndman, lecz nie wiele może 
ktÓf)"Ch wojslkowym n.a1eŻieć woLno, mtel chy1nością. na du~agą, ga'łk'ż p~Zy~ygoc~~drr!: zrobić wobec kolosalnej siły Pineckiego 
9Cow~ D. O. K. IV nre moŻle ogloO'Sić szcze ~anąd L K. S. cy UJącą w ę mec le który z łatwością wyswała się z objęć 

_:0;.- nem. przecłwnika. 
Spotkanie Petrowicza z Noestremem ule 

Puhar Davisa. l Cambridge bije Oxford. należało do bardzo ładnych i prowadzo Dalsze pletna§cle mlnut wnoszą 
.. ne było przez cały czas z przewagą sil- do walki niczego DOwegt). • . 

'P.al,stka, stŁa1ą<:a w r. ~. p<> raz plerw- W dorocznym bi'e~u wioślarslkful nla •• fi . Petrowicza., którego Dopiero po drugiej, a WięC ostatrueJ 
~zy &0 roz~ek terut1J.'oow)"Ch {) puhar TlamiIz:be oslłJda studentów z Camibr1d.ge ~~~Jkfe;~Pie~rtz:::wurowo Noestrem. przerwie zaczynają się właściwe zmaga 
Davi'Sa, zoota'ła wylosowama do ~y z w. ma. 
Brytt.ani·ą. Nie można si.ę łudzić co do wy- poikomała swych kolegów z Oxfordu, Te- Dopiero w 14 minucie, gdy Noestrem Pinecki zaayna plan swój wprowa-
n'ików tego spoilka:nia, nawet wtedy, gdy wanżutją<: 'Sl,ę z.a porażkę w zawOOach lek leży w parterze, chwyta go Petrowicz dzać 'VI żyde l ciągle rwie si~ do nel-
thużynę naszą 2'JasHi mistrz Klemade!, ba- koatleŁycznYiC'h. w pół i młynkiem kładzie na oble lo- SODa. 
wiący od dh12szego czasu 2Jagrrun~1cą. patki. Dwukrotnie udaje mu się prawie 

Mecz Austrja - Szwajcarja 2: 1. 

U G6RY. Boisko podczas meczIJ' Pi .kny moment ~r2ed 
tłA LEWO U GóRY. Tea",. szwaJ.cal·5.k~. 
NA LEWO U DOLU. Team aust;oJackl. 
tłA PRAWO. Fascynująca scen~ 

L_.. założyć podw6Jneco nelsona. lecz Wild 
maD zawsze 'VI ostatniej chwili. stosuje 
ruladę. ~ tern powatnłe Pinec 
kiem1L 

Walka zaczyna przybierać na tem
pie i prowadzona Jest obustronnie z 
wzrastającą zaciekłością. 

Przewagę znów ma Pinecki, którY 
lei:.ącemu w parterze pneciwnikowi za 
czyna zakładać jeden p6łnelson po dru
gim, męcząc go tern okropnie. 

Wildman przeważnie przerywa nel, 
sony pojedyńcze swem herkulesowem 
ramieniem, co widząc Pinecki robi "no
żYce" chwyt nie o wiele lepszy w skut
kach ~ nelsona podwójnego. 

Wten sposób męczył Pinecki Wild~ 
mana przeszło dziesięć minut: dopiero 
po upływie tego czasu założYł mu po
dwójnego nelsona. 

Na widowni nastąpiło momentalne 
ożywienie... . • . . 

Wszyscy pootwieralI ]aknaJszerze] o· 
czy, szyje się wyciągnęły ... 

Cztery minuty trzymał Pinecki w 
chwycie WQdmana, który czynił ~ero
iczne wysiłki wyrwania się, lecz wldząc 
iż wszystko jest nadaremnie, trzykro.t
nym uderzeniem w ziemię dał znak, ze 
się poddaje. 

Walka trwała og6tem godzinę i ll ' 

ńntnut. t 
W trzeciej parze spotykał się Bry a 

Sobieski z Zawiszą i walka ta trwata 
zaledwie 1 minutę, gdyż po upływie te
go czasu wszedł Zawisza swymi łopat
kami w bezpośrednią styczność z dy-
wanem. 

Sobieski złapał go w odwrotny pas. 
uniósł w górę i założY":'szy mu v: po
wietrzu pólnelsona połozył na obJe ło· 
patki. 

Walka ostatniej pary była bęzwzgl~ 
dnie najladniejszą dnia, ze wzgl~d~ pa 
to, że spotykało się dwóch zapasmkow 
wagi średniej. . 

Weinura i Sugakof byli najzupel.lll' . 
dobraną parą i dopełniali się nawzaj C'l". 

'Walka ta, prowadzona nad wyr~~: 
fair" i postawiona na najwyższym pc_o 
~iomie technicznym zakończyła się w y 
nikiem remisowym. --- ..... 

Dzis walczą: Zawisza - Wildman 
Sugakof - Bambula; Bayer - Swata!' 
i Petrowicz - Pinecki. 

Ostatnie dwa spotkania są decy'du
j\:\ce i wzbudzają nicmalc zaintercso· 
wanie. d . 

Pozatc111 będzie brat dzis \v para Zie 
udział nowoprzybyły Karl Kornatz. 

\

. 'Wyżej wymieniony z~paś!1iJ: jest je
dnY1TI z najlepszych at1et~w SWlata, z~o 
bywcą pierwszych nagrod .w ~aryzu, 
Londynie, Berlinie, MonachJum l Bue-
nos-Aires. Wr 
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Najwspanil'4lszy 

KlrtO-TEATR 

"Rf~DJA" 
ul. Narutowicza 20. (Dzielna) 

daw. gmach teatru • Thalja". 

Jes2 ... ~ze t!lHko kUka dni 

IGSMARK 
Obraz ten otrzymał pierwszą nagrodę we Francji, jako najlepszy film w roku 1925. 

Początek o godz. 4.30 p. p., 7-ej i 9.30 wiecz. 3163 

~ma""=-5B~aE~ ...... ~ ........ a.g.iE6 ..... ,aa""~=-"BE .... aaam"""BE",," ........................... ~ .. 8E=-.... ., 
Naga kobieta na schodach. 

tłiezwykłQ odkrycie dozorcy domowego. 

Z Warszawy donoszą nam: IPili dużo, a w dodatku bez żadnego roz 
Dozorca domu Nr. 25 przy ul. Olu- kładu, ot tak "w kratkę", wskutek cze

~iej, zwiedzając wczoraj o godzinie 8-ej go dziewczęciu zakodowało się w głów 
rano swe dominium, znalau na chodach ce. 
itJiędzy Z-em a 3-em piętrem nagą blon- Nawet kawalerska jazda dryndą na 
fynlcę nie dającą żadnych oznak życia. gumach nie wpłynęła trzeźwiąco. Wre-

.MJoda niewiasta spoczywała na wlas szcie zajechali przed dom Nr. 25 przy 
4::j garderobie, z torebką 'podłożoną pod ulicy Długiej i weszli na trzecie piętro. 
~towę, zamiast poduszki, przykryta ja- Partner nie byt z tego zadowolony, 
,nem paltem z kolnierzem fokowym. gdyż chciał się spokojnie wyspać, a Na-

Przerażony dozorca wezwał policję stusia również pragnęła spoczynku, bo
~ zatelefonował po pogotowie. Lekarz wiem ledwo trzymała się na nogach. 
.twierdził głębokie omdlenie wskutek - Dowidzenia ~ rzekł on. 
~ldużYcla sznapsa i po przepłukaniu żo _ Nie przyjmuję do wiadomości ._ 
ądka przywrócił młódce przytomność. odnowiedziala ona i zaczęła się rOZbie-1 
Dzieweczkę zabrano do 12-go komita- .-
r.iatu, gdzie, po wypiciu szklanki gorą- rać. . 
tej herbaty, oświadczyła, że jest Anasta Zirytowany kawaler zagrodził jej do-
;ja Nesteroff, prowadzi lekkomyślny stęp do lóżka. 
tryb życia i zamieszkuje przy ulicy Pięk , Wywiązała się ożywiona sprzeczka, 
tlej 29. wskutek której dziewczę osłabło, stra-

Jak wynika z przeprowadzonego cllo równowagę i runęło na podłogę. 
śledztwa, panna Anastazja poznała w Dorywczy przyjaciel przestra~zył się 
wbotę \'vieczorem w teatrze Bogusław- nie na żarty. Zacza.t ją cucić, a widząc, 
likicgo jakiogoś jegomościa, który jej za żę nic z tego nie będzie, wyniósł do sie 
rundowa.t "Pod Bachusem" sutą kolację ni, ułożył na warstwie garderoby i przy 
I!rozmaiconą napojami wyskokowemi. krył paltem. 
'~~"'''''''9"i)Q@~H~~_''''"®fJ000~ 

Ostatnie 2 dni. 

Ialotuy k~iil~ 
(Le prince charmarł). 

Wielki dramat w 8 aktach. 
W rolach głównych: 

F,(owanko, Całelair, Kolin 
Wytwórnia: 

r.HARITONOFF FILM. 

-----_ ............ _-----
~--------------

CYRK A. CINISELLL 

D'Z I S 
we wtorek, 31 marca 
fZ:ii~~ Dalszy ciąg ~f:T:';i-:;'::i 

Wielkieoo tH~dlynarDdDWegO TurnIeje WalK 
frantusklei D tytUł mistrza Rzplts\ Polskiei 

na rok 192~ \ · nagrodę 5000 zł. 

Dziś walczą 4 pary: 
I para. 

~ugakołf - Hambuła ~alvadoI 
M. Rumunji •. M. światli murzyn. 

II pall"a. 

DECYDUJI\CA. 

BaY21 tu~wlk ~ ~waton Walław 
M. Europy Wiedeń. M. Czechosł. Praga 

III para 
DECYDUJIłCA. 

Pine[ki Leon - Petrowin Jan 
M. Polski (Olbrzym) M. świata Syberja . 

Kto zwycl~ży? 

IV para. 

Wildmao - lawina 

Warszawa, dn. 31 marca. 

PIERWSZA PRZEDGIELDA W AR· 
SZAWSKA, 

Nowy Jork 5,16 ~ tpó'ł 
Lo-ndYIn 24,77 . 
Pawyż 27,36 

DRUGA PRZEDGIELDA WAR,S: 
SI(A 

0.011-/ 5,19 
Tendęnąa mocn:i:el~ 

PRZEDGIELDA GDAŃSKA. 
Złoty 100,74 
W·rurS'Ztawa 100,61 
Dolary 5,25 
Prrelkuy llia WatrS~ruwę ~18 

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż. 30 marca, 

Londyn 90,45 
N01Wy Jo~k lS,n 
Belgja 97,05 
Hitszpa.nia 270,50 
Włtochy 77,70 
Szwa,Yorurlja. 364.5C 
Damja 345 

N orwegja. 299 
SZWieJcj'a 510,5() 
Pra,ga 55,90 
RwmUl1l;a 8,75 

Ho1atlldlja 745 
NOTOWANIA BAWELhY. 

Nowy Jork, 30 lllIaJrca. 
Dowóz dl() palliów Atłanty;ku ~ GoUh 

Łyd. m. św. Budapeszt. Zap. z Warszawa. 40,000, wewnątrz kraJju 6000, clio Ang!ji 
26,000, na k'Olltynent 17,000. 

pod k~~~~.nkiem Arnolda. 

Początek walk o godzinie lO-tej wiecl. 

UWAGA: Przed rozpoczęciem 
.~ walk defilada wszystkich zapaśn. 

lolCo 24,6'0 
paźcl!z!l.'elmiik 24J 1 - 14 
gruclz.ień 24,11 - 15 
SitycZJeń 23. 9~ - 93 

lkwie:cień , 24,38 
mai 24,37 - 38 
Upiec 24,66 - 68 
51iJer:pi'eń 24,52 - 52 
wn:eStień 24,30 

Nowy Orle8llll, 30 marca.. 
Loco 24.50 
ma:j 24,35 
,łipie'C 24,62 

I ptaździJemik 23,75 
;..,, _______ ------__ grudz'ileń 23,79 
~ ~~"&''''!SP~~~_ ....... 'W.' ą. •• .-. ~ <..a7~ styweń 23,74 

'l Jowo~n Ii~wi~a[ii ~oolo taniej I 
rFLTi\' SENsACJAli" T fliToi'I1 ~ Me~le ~tJlowe i n~~O[le~De ~ ~e'kl 
i I- _ poleca _ 2 Skorochody 
m fI)::II: Sandałki I I )o W najwykwint!'iejszem wykonaniu - Domowe Pantofle 

~ C I E" . I: Józef Zychliński g ~:,'.~:F~~:!~~;to;DDOI'IAlbl 
~ I ~ Zawadzka 9 " róg Nowomiejskiej. 
~I •• • • U n • a I I • , I 'lD I I I •• j lCJLIOLL]1J[JOO U II " " q IOOULXODClCJlXJOLLJLJUJIIIIII!iII )o prawa oficyna, 2-gie wejścl~ _ parter. O W soboŁy sklep otwarty. 3056-~ 

~ C 

SKŁAD WIN, WóDEK i DELIKATESóW ~ [BOY .!:~~~amDk~~! ~j!~~!~t~i ~k'2J 
arcin Gaganaszwili 

Łódź, Konstantynowska 12 tel. 38-31 

I WłaścicieUia magazynu gorsetów I l weneryczne. f 
~ Przyjmuje od 4 do ron t OWY 

I M A n ~ n [ft ~ fi I( [ I s~=.; ;#.~ti;~tl:~; Istnieje od 1904 r. POLECA: Istnieje 0d 1904 r. 
Wina stare, koniaki, likiery oraz wódki 

Swidy KAWIOR Ilstrachański. 
I.osoś, Śledżle pocztowe. 

Ser oryg. szwajcarski. 

z Warszawy, Niecała 10 I odstąpienia. 
I przyjechała z ostaŁniemi modelami pa- Ogoł'olrwała pO.ofedrt,Y,o •• ,W admil1, I ryskich gorsetów. pasów i staników " 928 

~ tódŹ~ gplnOt~k~~Sk;ozl1t~. tY2~O ;;t JO-Ol " ~;!iifJ::la~::i~~~: 
,~ 

'<I\il~.fYiii;'IIi'f",mi!ll:miil~=~iSł&iilnBI_»_ m.l 900 

Towary najprzedniejszej jakości po cenach zniżonych. 

------------------------------~----------------------------------------

P t W Łodzi zł 350 miesiecznie-Zamiejscowa 5 złotych O ł . ZWYCZAJNE: 8 !rr. za wiersz milimetrowy (na stromo 10 up&lt.) vi TBKSCIB 40 Itr. ". lVierSI mi!m renumera a' . .'. Z '. 7 ł . h ... g oszellla' tr\lwy (Q. srr 4 sZMI!y). NEKROLOQI I NADESt.ANE: 30 ~r. n wieru millmetrolVY e (na str ... szpa 
• m\eSH~cz01e. - agranIcą z otyc mleSlęcZnIe. - • Z,ręczynowe i Z3ś11l0. po tel<.scle 10 zł. ZamloJrcowe o o() proe. Zarran. ° lO!) proc. droż. Za ter:n!llowe ======== OdnoszenIe do domu 30 g;oszy _~ _ ClrUK o~łoszen .aminls!r nie odpowiada. Drob",: 10 tr. POU;<l.tw'lIlle praey ;; ~rosay. N'all11nleJ~~e oC ~r 

EXpr2~i Wieuorny" i Republika" ł~unip. li 1 en II ~:I~,~~~~a /e::l<~:~i~~.~~I.a3n~~r;Z?'4~ka!2:: II ~~~Z~?R~~JJ~s~:e~~e~~~~~: 1\ ~~;~~~:n~l~l~~%gw;:I~:Ć II 
Jl._ b " ~_ ., • B.JU. I Tetetonadministracji22-14. - - - nychniezwI3cas'ę.- - - strol1y)lOOprocentdrotej." 

• 
Za wydwnlclwo .~epllb1ika· Sp. z Ol/:r. odp. W. Polak~ Czcionkami .Republiki", Łódi, P . oŁrltowska 49. Tłoczni3. Piotrkowska 1S:. Redaktor odp. Józef Barm~ i. 


